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Wiadomości zagraniczne. 


Połska. 
Z Warszawy, dnia 29. Lipca. 

, Po kilko tygodniowym upale przeraziła dzi- 
ślejszćj nocy mieszkańców Warszawy, nieu- 
ustanna przez godzinę przeszło trwająca bły- 
skawica, połączona z ciągłym i silnym grzmo- 
tem, We wszystkich prawie oknach okazały 
Się światła, ale blask zk nikł przed płomieńmi 
_8Sorejącemi w powietrzu. Ustało przecież to 
Wzburzenie natury, ale przededniem ponowi- 
ge grzmoty.  Deszez ulewny padał od go- 

u 


iny 12. w nocy do w pół do 8. zrana. Za- . 


en podobno nie wydarzył się przypadek, o- 
Tócz, iż na ulicy Franciszkańskićj wpadł pio- 
tun do domu pod Ner 1809 lit, B, i tam dwoje 
eci ranił. 
Z dnia 30. Lipca. 

Postanowieniem N. Pana z dn. 26. Czerwca 
(8. Lipca) r. b. procent od drugićj połowy 
pumy złotych sto tysięcy, legowanćj przez 
dł: byłego Ministra Stanu Staszyca, na urzą- 
żenie kliniki dla cierpiących pomięszanie zmy- 
4 w, a którćj połowa Postanowieniem z dn. 
dh (29.) Października 1838 r., przeznaczoną 
„stała na utrzymywanie cierpiących pomię- 
phoe zmysłów w szpitalu Dzieciątka Jezus, 

Tacąny poduk na utrzymywanie dotkniętych 


tąż samą chorobą, w szpitalu Braci Miłosier= 
dzia w Warszawie. 

Dnia wczorajszego odbył się akt uroczysty 
zakończenia rocznego kursu w Instytucie A- 
gronomicznym w Marymoncie. JW, Generał 
Szypów w towarzystwie znakomitych osób. 
zaszczycił akt ten swoją obecnością; Dyrektor 
Instytutu, M. Oczapowski, w wymownym 
głosie zdał sprawę, z odbytych w tym roku 
kursów ; Professor teg, Instytutu, JP. Jastrzę- 
bowski, czytał stósowną rozprawę. Potem 
celujący pilnością i sprawowaniem się ucznio- 
wie odebrali :z rąk JW. Generała nagrody ł 
listy pochwalne. Następnie Ins ektor Insty- 
tutu odczytał imiona uczniów, którzy zasłu- 
Żyli na patenta z ukończonych kursów. Na- 
zwiska tych, co otrzymali nagrody, „listy po- 
chwalne i patenta w gazetach umieszczone 
zostaną. 


Prameya. ; 
| Z Paryża, dnia 27. Lipca. 

Dzisiaj rano © godzinie 8. wielka liczba bo- 
haterów lipcowych, ozdobionych orderem. 
lipcowym, zgromadziła się na placu Carroussel. 
Ztąd udali się oddziałami do grobów pole- 
głych pożcwe dni lipcowych obywateli. 

Król Belgijczyków aż do dnia 6. Sierpnia 
w Francyi zabayyi, w którymto dniu Król do 


s w 


Eu się uda. Niążę Orleański (wedle pogłoski) 
d. 15. Sierpnia w podróż do Algieru się puści. 
Czytamy w Presse: Qd dni kilku mówią 
„owszechnie o modyfikacyiMinisteryum,wsku- 
tek którćj Pan Duchateł obejmuje kierunek 
spraw zagranicznych, Pan Dufaure wydział 
spraw wewnętrznych a Pan Vivien wydział 
budowli publicznych. Lubo wiadomość. ta 
u publiczności wiarę zyskuje, poczytujemy 
ją wszelako za niepodobną do prawdy. Mar- 
szałek Soult mie przychyli się do Żadnej 
modyfikacyj mogącćej go pozbawić wy- 
działu, który właśnie sobie polubił. Równie 
wiadomo nam, że Ministrowie, zamyślający 
o zmianie ministeryalnćj, dopiero w Wrze- 
śniu ją do skutku przyprowadzić mogą. Gabinet 
z dnia 12. Maja ma więc jeszcze dwa miesiące 
zapew nionego bytu, ale tego terminu też za- 
ewne nie przeżyje. W takim razie potrwał- 
by był tak długo, jak Ministeryum z dn. 22. 
Lutego. « i 
Czytamy w Kuryerze francuzkim: „Ro- 
zeszła się pogłoska, że Pan Cunin- Gridaine 
z Ministeryum wystąpi i że owi 221 mężowie 
gabinelowi wojnę chea wypowiedzieć. Sta- 


. . 


Dziennika Sporów pogłoskom 


tym dosyć nadawało prawdopodobieństwa, - 


szakże musi się jednak stronnictwo Mini- 
„steryum z d. 15. Kwietnia nie dość poczuwać 
na silach, aby raz jeszcze rewolucyi pałace- 
wój doświadczać, Dziennik Sporów 
i Presse dzisiaj cofać się zaczynają i bronią 
się od zarzutów, jakoby nowe ministeryalne 
przesilenie sprawić 1 Ministeryum Molć przy- 
wrócić chciały, Wszakże ten strategiczny 


manewr nikogo zapewne nie żłudzj, chcą bo- 
wiem tylko na czasie korzystać. Że Ministe- 


ryum w dotychczasowym układzie swoim u- 
trzymać się nie może, jest niezawodną; musi 
ono doznać zmiany. Nawet przyjaciele Mini- 
strów, co kombinacyę obecną popierali i jéj 
sprzyjali, oświadczają teraz, że przeciw ga- 
binetowi głosować będą, jeżeli się przy zaga- 
jeniu przyszlćj sessy! nie zmodyfikuje« | 

Czytamy w Semaphore de Marseille 
zd. 23. m. b.: „Statek parowy rządowy otrzy- 
mał rozkaz udania się niebawem do Konstan- 
tynopola, dokąd już odpłynął. Ma na pokła- 

zie bardzo ważne depesze dla Posła naszego 
w Stambule.« 

W liście z Algieru wyrażono: »Marszałek 
Valóe odebrał doniesienia z Konstantynv po 
dzień ostatni Czerwca. Generał- Porucznik 
Galbois, powróciwszy z wyprawy do Setif, 
nie ma podobno ochoty odbyć nowćj kampa- 
nii; dozwolił on swemu wojsku wypocząć. 
pały były nadzwyczajne, stan zdrowia w 
załodze jednakże nie zatryyażał. Wszystko 
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było spokojne. Ostatnie wyprawy powiod 
się jak najlepiej. Wojska nasze zajęły Mila 
i zetif; oba te ważne punkta znajdują SI%, 
należytym stanie obrony; tamtejszćj załodź 
na niczem nie zbywa. Arabowie ze środka 
prowincyi Konstantyńskićj, którzy się jeszcze 
nie poddali, zdają się być gotowemi przyst?” 
pić do ukladów z Generał - Porucznikieji 
z resztą nie wiele jest takich pokoleń; 5%) 
każda wyprawa umniejsza ich liczbę, a Wi 
dza nasza w tćj prowincyi wzmacnia się 73 
trwałej zasadzie. Posiadamy wszystkie 20% 
czniejsze pobrzeża, i krajowcy muszą wcho 
dzić z nami w związki handlowe. Otrzy™® 
liśmy także wiadomość z Konstantyny 0 2% 
padłych wyrokach na spiskowych. Kadow!? 
Sahelu i Milahu z trzema innemi Arabam! 


swemi wspólnikami, skazani zostali przez 59 


Wojenny na karę śmierci. Młodzi Arabow!'* 
którzy dosyć długo bawili vy Paryżu, już 
powródili.« 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 26. Lipca. 

Młodzieniec, który niedawno temu zniew?” 
żył Królową w czasie przejażdżki w Hyde 
Parku, miał podobno w liście pisanym 
nićj usprawiedliwiać postępowanie swoje 21% 
knięciem się konia swego, którego masztłale" 
królewski za cugle uchwycił. Policya skaz%* 
ła go jednak na zapłacenie kary 5 funt. szterlk 
z powodu targnięcia się jego na masztalerz® 
Nadto nakazała mu zapłacić 200 funtów szt: 
kaucyi i stawić dwóch ręczycieli, każdego * 
100 funt. rękojmi, na to, że w ciągu nastę* 
pnych sześciu miesięcy spokojnie się zacho? 
wywać będzie względem sług Królowej * 
policyi. 

_W Birminghamie nie zaszły nowe zaburzć” 
nia; śledztwo sądowe idzie swoim torem” 
nie wydając wszelako pożądanych skutków 
Człowiek jakiś, imieniem Gregy; obwinion 
o podpalanie domów, został na wolność pw” 
szczony, ponieważ mu nic nie można był” 
dowieść, Szkody zrządzone przez ostatni? 
zaburzenia wynoszą około 40,000 funt. szte”! 
w zeszły poniedziałek w gmachu Pana WP 
tall ogień wybuchnął, który, podług wszel- 
kich znaków był podłożony. Na wykryci? 
złoczyńcy przeznaczono 50 funt. szt. nagro y 
Zresztą obawiają się powszechnie, żeby obe” 
cna spokojność nie była tylko pozorną i zW% 
dniczą , ile że pewne są skazówki, iż wichrzy” 
ciele przez ciągłe podkładanie ognia i spraw! 
nie pożarów zamiary swoje uskutecznić 
stanowili. Aby więc temu ile możności ? 
pobiedz, zamierza władza jako patrul korp 
ochotników, jeźdźców, uformować i na 
wzmocnienie polieyi tamecznej oddział pok 


- 


i 


tyantówy, z Londynu wyprawić- W.Manche- 
strze zabiegi kartystów ograniczają się dotych: 
czas na wrzaskliwych zgromadzeniach. Ta- 
Owe odbyło się téż we wtorek w obec 600 
osób, przyczém dwie paradowały chorągwie 
Z napisem: „Niech żyje Feargus O'Connor! « 
l « Powszechne prawo głosowania! « — Za- 
mieszanie w Newcastle nad Tyną d. 21. m. b. 
W samym zarodzie przytłumiono. W ponie- 
zialek wieczorem zamierzali kartyści w Forth 
Wielkie odbyć zgromadzenie, ponieważ wsze- 
lako policya i wajsko natychmiast wystąpiły, 
Wszystko przeszło jak najspokojnićj. ql utaj 
„Londynie wczoraj tak nazwany konwent 
narodowy na zgromadzeniu, któremu Pan 
taylor przewodniczył, na wniosek,Pana Fe- 
SUS O'Connor jednozgodnie uchwalił, aże- 
Y podczas „świętego miesiąca", mającego sig 
zaczynać od.d. 12. Sierpnia, wydział w uon- 
ynie rezydował, który kierunkiem tego przy- 
Usopyego środka w. celu nadania mu jak naj- 
Większćj działalności trudnić się będzie. , O- 
patniemi dniami wielu znanych kupców i fa- 
rykantów „stolicy bezimienne, ódgrażające 
odebrało listy, w nader zrzędnym i zapalczy- 
wym duchu pisane. zu 
Stronnictwo liberalne zaczyna już objawiać 
Swoje zdanie nad pochwałami nowego Lorda 
Namiestnika Irlandvi, Barona Fortescue, przez 
Torysów dawanemi. Nietylko znaczniejsze 
Bizety torysowskie uwielbiają jego postępki i 
W najświetniejszym wystawiają je stanie, ale 
nawet ultra-torys i oranżysta, -Hrabia Roden, 
bardzo przychylnie się wyraża względem by- 
łego Lorda Ebrington. tych pochwał, a 
szczególnićj z ostatniego wnoszą, że Lord Na- 
miestnik chwalony przez Hrabiego Roden nie- 
tugo bedzie posiadał zaufanie irlandzkiego 


udu, 

Niderlandy. 

Dnia 18. b. m. Druga Izba generalnych sta- 
Nóvy miała publiczne posiedzenie, na którem 
Udzielono pismo Króla tyczące się zaślubienia 

ięcia następcy Tronu, poczem uchwalono 
adres z powinszowaniem. Oświadczył przy- 
em Minister spraw zagranicznych, że nastę- 
Pnego dnia złoży Izbie polityczne udzielenia, 

M też nastąpiło dn. 19.; udzielenia te tyczyły 
żę negocyacyj zawartego traktatu. Mówiono, 

€ posiedzenia zamknięte być miały dn. 22. b. 

*1 aż na jesień znowu otworzone. 

d Kiąże Canino (Lucyan Bonaparte ) przybył 
ne i ma zamiar dłużćj w Holandyi ża- 
l . 


n Dania 
„jst z Kopenhagi z d. 28. z. m. pisany do 
azety Poyyszechnćj Łipskićj,« donosi, że 
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Xiążę Krystyan, następcą tronu, tknięty zo- 
stał apoplexyą i Że jest obawa 0 jego życie. 
Jeżeli Król teraźniejszy, mówi ten Korrespon- 


"dent, przeżyje go, troh spadnie na Xięcia Fry- 


deryka, syna Xięcia Krystyana, który, w se- 
aracyi z swoją żoną, żyje prywatnie w ma- 
éj forteczce Fridericia jako Dowódzca pułku, 
usunąwszy się od wszelkich spraw. Wiele’ 
osób dobrze zawiadomionych przepowiada, 
że wstąpienie na tron duński tego Xięcia 
sprowadziłoby ważne wypadki. - 


Włochy. 
Z Rzymu, dnia 18. Lipca. 

(Gaz. powsz.) — Popełnione z niesłychaną 
bezczelnością świętokradztwo mianowicie mię; 
dzy pospólstwem okropną sprawiło trwogę. 
Z kościoła jednego przy Campo Vaccino, 
dawniejszóm forum, ukradziono puszkę sró- 
brną z hostią świętą. Edykt Rardynała U i- 
karego wzywa mieszkańców miasta, aby z po- 
wodu tćj niesłychaaćj zbrodni natychmiast Ża- 
łobę przywdzieli i do Boga gorące modły za- 
sółali o odkrycie zbrodniarza i odwrócónie 
większych jeszcze klęsk. W kościele nieszczę- 
ściem tém dotkniętym nakazano triduum, któ- 
re się dzisiaj kończy. Onegdaj J. Świątobli- 
wość był w tym kościele, wczoraj kollegium 
Kardynałów a dzisiaj J. Świętobliwość na za- 
kończeniu triduum obecny będzie. . Kilku po- 
dejrzanych już ujęto, ale sprawcę jeszcze nie 
wykryto. Officium święte zbrodnię tę są 
dzić będzie. 


Serbia. 
Z nad granicy Serbii, dnia 17. Lipca. 
( Gaz. powsz.) — Potwierdza się, że Xiążę 
Miłosz przeciw abdykacyi swojćj, jako na 
nim wymuszonćj, protestował i deklaracyę 
swoję wtćj mierze do dworu Petersburskiego 
i Tureckiego przesłał. Wszakże powrót Xię- 
cia Miłosza do Serbii w śród obecnych oko- 
liczności z tylą połączonyby był trudnościami, 
iż ani zwierzchniczy, ani opiekuńczy dwór 
sprawą jego szczórze zająć się nie zechce. 
W Konstantynopolu żałują bardzo, że Xiążę 
zabiegom go otaczającym dłuższego oporu 
stawić nie zdołał. Nieszczęściem jego było 
zbyt wielkie zaufanie w zagubnych radach Kon- 
sula angielskiego, Pałkownika Hodges-—Zamie= 
rzoną podróż „do Rossyi Xiążę Miłosz cofnął 
podobno; wrócił on przynajmnićj niespodzia* 
niej do dóbr swoich na Wołoszyznie. ` Brat 
jego» Prezes Senatu i członek rady Regencyj- 
nćj Jephrem Obrenowicz, wyjechał do Odes- 
sy, aby tam młodego syna swego w zakładzie 
naukowym umieścić. 
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— — Z wszystkich zeta) Turcyi Eu- 
ropejskiéj wiadomości rzmją jak_najpomyśl- 
niéj. Wszędzie, nawet w Albanii i Macedo- 
nii, po- zgonie Sułtana Mahmuda, tenże sam 
duch się objawił, jak w stolicy państwa. Po- 
twierdzenie wszystkich Baszów, Ayansóvwy 
it Per które równocześnie z wiadomością 
o zejściu Sułtana ogłoszono, do usunięcia 
<wszelkićj obawy wielcesię przyłożyło. Wszak- 
że jedno jeszcze doświadczenie prowincye te 

rzetrwać muszą, bo nowina o klęsce armii 
Sułtańskićj i domniemanćm odpadnięciu Ka- 
pudana Baszy dotychczas jeszcze w > stro- 
nach tajemnicą. Z Konstantynopola piszą, 
Że lekarz angielski Dr. M. chorobę zgasłego 
Sułtana uznał za delirium tremens, skutek zby- 
tecznego użycia napojów mocnych. Zia u 
rzędownie potwierdzoną dek!aracyą wysłano 
pełnomocnika do Wielkiego admirała, aby go 
z przywidzenia tego wyprowadzić, jakoby 
Sułtan przez zięciów swoich był otruty. — 
Angielski i francuzki Poseł po odebraniu wia- 
domości o klęsce Hafiza zażądali dla flot swo- 
ich wolnego rzejścia przez Dardanelle na 
przypadek, ! 
czyć miała. Rozumieją jednak, że to bezpo- 
trzebne, kiedy Ibrahim Basza Tauru zapewne 
nie przekroczy. — W Stambule przebywa te- 
raz stary Tschewkin, oficer od głównego 
sztabu rossyjskiego , który częsta juź missye 
do Turcyi i Persyi miał sobie polecone. Do- 
myślają się, że “i terazniejszy pobyt jego w 
Konstantynopolu ma cel polityczny. 

ipt. 

O bitwie pod Niibi umieściła Gazeta Po- 
wszechna następujące doniesienie z Ale- 
xandryi z d, 6. Lipca: « zapowiedziana, jakem 
W Panu donosił, przez Mehmeda Alego bi- 
twa, stoczona była dnia 25. Czerwca pod 
Nesbi (Nisibi) między Aintabem a Eufratem, 
niedaleko téj rzeki. Armia turecka do szczętu 
Źniesiona i tak rozprzężona, że ani myśleć, 
aby się na nowo zebrać mogła. Właściwe 
raporia z wszelkiemi szczegółami łéj bitwy 
jeszcze nie nadeszły, chociaż tu aż do dnia 
dzisiejszego przybyło 4ch gońców z głównej 
kwatery i dwa okręty parowe z Alexandret- 
ty. Przesćłam tu jednak WPanu kilka szcze- 
gółów , wyjętych z raportów samego Ibrahi- 
ma. Dnia 22. Czerwca opuścił Ibrahim z czę. 
ścią swojćj jazdy, kilkoma bateryami konne- 
mi i 4ma batalionami piechoty główną kwa- 
terę Tusel, celem rozpłoszenia korpusu je- 
dnego tureckiego pod wodzą jednego Baszy, 
stojącego pod Misarem nad Eufratem. Skoro 
tylko tam stanął, rzuciła się zaraz jazda jego 
na nieprzyjaciela 1 zmusiła go do ucieczki. 
Zostayyił on na pobojowisku 14 dział, 800 


gdyby Rossya Bosforus przekro- ; 


jeńców i 50,000 piastrów w kassie. Ścigająć 
Ibrahim uchodzących napadł na drugi korpuś 
turecki między Misarem a Nesbi i odparł 89 
bez wielkićj trudności do głównój kwatery” 
Hafiza Baszy w Nesbi. Tym sposobem osig- 
gnal Ibrahim cel zamierzony; z tyłu nic mu 
nie zagraża i nieprzyjaciół szczęśliwie uprzą” 
tnął. „Mógł zatem stoczyć walną bitwę, nie 
obawiając się żadnćj w odwrocie przeszkody: 
Dnia 24. był w swćj głównćj kwaterze i roZ- 
porządził główne natarcie na nieprzyjaciela na 
dzień następny. Dnia 25. zrana o godzinie t* 
(o 1. po turecku, jak raport opiewa) stanęła 
armia jego w szyku bojowym naprzeciw af 
mii, tureckićj. - Prawemu skrzydłu hetmanił 
Soliman „Basza, lewemu Achmed Basza, 3 
środkowi Achmed Basza Menikli. Ibrahim» 
dowodzący naczelnie, stanął na pagórku, % 
z którego całe pobojowisko mógł przejrzeć 
Szkoda, że nam zbywa na szczegółowóm do” 
niesieniu o całćj bitwie, bo raporta Ibrahima 
bardzo są krótkie, bez związku, słowem nie” 
dostateczne. Niewiadomy nam szyk bojowy 
Turków, zdaje się jednak, że w tém właśnie 
największy bląd Hafiz Basza popełnił, iż na 
pierwsze starcie się samę jazdę wysłał. Ta 
bowiem walkę rozpocząć musiała; ale roz- 
proszona ogniem kartaczowym i nie wiedząc; 
gdzie się udać, wpadła na własną, najbliżćj 
stojącą piechotę i w mielad ją wprowadziła. 
Postępująca krok w krok za nią jazda egipska; 
pgkające granaty i stanowczy ruch prawego 
skrzydła armii egipskićj dokonały nieładu tego 
w tym stopniu, że pierwsza piechota, rzuci- 
wszy broń, ną wszystkie strony ierzchać 
zaczęła. Teraz okropny strach cie opano” 
wał wojsko; wszędzie brzmiał odgłos: „broń 
się, kto może, raucano broń, tornistry, ła- 
downice, płaszcze, zgoła wszystko, co tylko 
ucieczkę utrudzać mogło, i nie pomyślawszy 
nawet o stawieniu nacierającemu nieprzyja* 
cielowi czoła, cała armia turecka, licząca 
10,000 regularnego i 20,000 niefegułarnego 
żołnierza, w rozsypkę poszła i to w przeciągu 
jednćj godziny. O godzinie 9tćj, zatćm w 

godziny po ustawieniu szyku bojowego, już 
ani jednego żołnierza tureckiego na placu i- 
twy nie było. Wszystkie działa, w liczbie 
100, jaszezyki z ammunicyą, tabór cały, broń 
żywność, zgoła cały obóz turecki, dostały się 
w ręce Egipcyan. O godzinie 40téj siedzia 

Ibrahim w obozie Hafiza Baszy i napisał tY 
pREWASZ raport, który lądem dnia 3. Lipce 
nadszedł do Kahiry, a stamtąd na drodze te” 
legraficznćj do Alexandryi. Drugi następnef? 
dnia wyprawiony goniec przywiózł powy sze 
szczegóły. W namiocie swego przeciwo', 

znalazł Ibrahim Basza frman Sułtana, 7187 
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nujący Hafiza Baszę Baszą Egiptu. Jazda 

rahima poszła w pogoń za uciekającymi i 
całe bataliony w niewolą zabierała, Mnó- 
stwo wyższych oficerów zZ siedmiu Baszami 
Poddało się, i sądzą, że sam Hafiz Basza nie 
ujdzie przed ścigającą go jazdą. Na pobojo- 
wisku zabrano 25,000 ludzi w niewolą; Ibra- 
im zostawił iim jednak wolność wstąpienia 
0 jego szeregów lub wrócenia do domów 
swoich. 5000 ludzi chwyciło się pierwszego 
1 wysłano ich do Klezandrety, skąd do Ale- 
Xandryi popłyną i potem się do Arabii udadzą, 
Część jedna wojska tureckiego uciekła ku Eu- 
ratowi i wpław rzekę tę przebyć zamyśla; 
o Hafiz Basza w dziwny zaiste sposób ża- 
nego nie założył mostu. Około 12,000 ludzi 
w nurtach tćj rzeki grób swój znalazło.  Wię- 
Sza nierównie część uciekła w góry na ół- 
noc od Aintabu, gdzie miecz Beduinów, Aur” 
dów, Turkomanów, a nadewszystko głódi 
Owarzyszące mu choroby wkrótce tych nie- 
szczęśliwych wytępią. Aintab poddał się 2a- 
Taz po tćj bitwie z 6000 ludzi pod Osmanem 
aszą. Mieszkańcom, którzy armią turecką 
z radością powitali i oręż przeciw Ibrahirbowi 
Baszy podnieśli, powiedział on: «Zasłuży liście 
sobie, abym was wszystkich w pień wyciął, 
ale przez wzgląd na wasze żony 1 dzieci 
Przebaczam wam.« (Co się z zagranicznymi, 
w armii tureckićj będącymi oficerami stało, 
niewiadomo jeszcze dokładnie. Twierdzą, 
że większa część tychże do niewoli się dosta- 
a, czegoby tem bardzićj życzyć należało, bo 
to byłby na'pewniejszy środek do ich ocale- 
nia; wśród rozpierzchłego żołdactwa turec- 
kiego, które się na same hordy rabusiów 
przetworzy, życie ich ciągleby na niebezpie- 
czeństyyo było narażone. Ibrahim Basza, jak 
WPana najuroczyścićj zapewnić mogę, obej- 
dzie się z nimi jak najuprzejmićj i niezwłó- 
cznie nietylko ich wolnością obdarzy, ale 
nadto wszystkim ich życzeniom zadosyćuczy- 
ni. [m zaprawdę klęski armii tureckićj przy- 
pisać nie można. Wiemy tu z zupełną pe- 
wnością, że dumny Hafz nigdy z rad ich nie 
korzystał ; wnosił bowiem, jak wszyscy Tur- 
cy, Że jest już z urodzenia wodzem i dla tego 
niechętnóm zawsze na obcych oficerów w ar- 
mii swojćj spoglądał okiem. Pomiędzy jeń- 
tami znajduje się także kilkunastu Śnglików, 
którzy li tylko w celu nasycenia swéj cieka- 
Wości, z Konstantynopola do armii pojechali. 
Widząc ich Ibrahim śmiał się serdecznie; te- 
Taz mu do Konstantynopola towarzyszyć mo- 
84. Mehmed Ali, odebrawszy depeszę tele- 
$rańiczną, siedział przez czas niejaki nie mó- 
Wiąc ani słowa. Nareszcie przerwał mileze- 
Nie: takiego więc rodzaju była armia, która 


mię z Egiptu wypędzić miała; tegom się ni- 
gdy nie spodziewał, i znowu mocno się za- 
myślił, jak gdyby mu cały okropny los Sułta- 
na na sercu ciężył.« 

Ameryka 

W Canandaigua znany Mackenzie za po- 
wstanie przeciw usinis został skazany przez 
Sąd przysięgłych na 18 miesięcy więzienia. 

W New- York rozeszła się wieść o zaszłćj 
potyczce między federalistami i mexykańsko- 
rządowemi wojskami, która na korzyść osta< 
tnich wypaść miała. 

w Tampico federaliści jeszcze się trzy- 
mają i sądzą, że oblegające wojsko rządowe 
dostanie inne przeznaczenie z powodu niespo- 
kojności w całym kraju. 
oe Lamar zajął miasta Durango i Sa- 
tila. i 

Niejakiego Ojea Muldon, mianowanego Bi- 
skupem w Texas, uwięziono w Vera - Gruz, 
co dowodzi nieprzyjaźni mexykańskiego Rządu 
przeciw Texas, gdyż Ojcu Muldon ofiarowano 
godność Biskupią w nagrodę usług w czasie 
wojny z Mexykiem. — W Texas mówią, Że 
cale brzegi Mexyku będą blokowane. 

Według doniesień z Rio la Plata spodzie- 
wają się, że wkrótce blokada Buenos- Ayres 
będzie zniesioną. 


Rozmaite wiadomości. 


Krytyka. — (Z Tyg. Pet.) » Obraz Biblio- 
graficzno - historyczny literatury i nauk w Pol- 
sce od wprowadzenia do nićj druku po rok 
1830 włącznie, z pism Janockiego, Bentkow- 
skiego, Ludwika Sobolewskiego, Ossolińskie- 
go, Juszyńskiego, Jana Wine. i Jerz. Sam. 
Bandtków, i t. d. wystawiony przez Adama 
Jochera, Mag. Filoz. Pom. Bibl. Ces. Akad. 
Medyko- Chirurg. Wiłeńsk, T.I: Zeszyt z. 
Wilno druk. i nakład Józ. Zawadzkiego 1839 
roku, wielkie in:8. XXXX. i 85 str, — Kie- 
dyśmy na odgłos pierwszy przedsięw zięcia 
nowej historyi literatury polskićj, nasze zdanie 
w tóm pismie wynurzyli, nad sposobem w ja- 
kiby ten przedmiot na nowo traktowany być 
powinien, nigdyśmy sobie nie pochlebiali, aby 
ta myśl w przyszłem dziele, wcielić się mogła. 
Z podziwieniem więc 1 radością ujrzeliśmy 
pierwszy zeszyt obrazu literatury polskiej, 
tylko co z pod prasy wyszły, odpowiadający 
całkiem wyobrażeniu, jakieśmy o najlepszćm 
wykładzie tego przedmiotu mieć mogli, Nie 
wystarczało bowiem, jakeśmy to wówczas 
dowodzili, prostego dzieł spisu i katalogu 
wydań, czuć się dawała potrzeba dziejówy sa- 
mych raczej, niż materyałów, ocenienia prac 
i rzutu oka syntentycznego na ogół, o którym 
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tysiączne fałszywe wyobrażenia krążą, a fał- 
szywe dla tego, że wszyscy prawie z cząstko- 
wego stanowiska przedmiot ten widzą. Te- 
raz przecie mamy nadzieję, iż tak wypraco- 
wana historya literatury, nie tylko zaspokoi 
miłośników bibliografii naszćj, pełniejszym 
daleko i wypracowańszym spisem dzieł i wy- 
dań, przedsięwziętćm i opartćni na daleko 
znaczniejszćj liczbnie materyałów niż przed- 
tém; — lecz każdćj gałęzi literatury history, 
przedstawi ogólnie poraz pierwszy ulaną, z 
lepszem niż dotąd rozpatrzeniem i przetra- 
wieniem źródeł. Plan jakiegośmy „dziełu te- 
mu: życzyli, a któren sam Wydawca i bez 
naszéj rady uznał najlepszym, (co nam mocno 
pochlebia), jest prosty, a zaspokajający. , Na 
dwie części odrębne, naturalnie dzieli się 
dzieło: na część, jeśli tak można zwać, Syn- 
tetyczną — analityczną — historyczną 1 biblio- 
graficzną. W pierwszej ogólnemi rysy Opar- 
temi na dowodach, w drugićj części zawar- 
tych, określone są postępy, 
literatury, wymienieni i osądzeni pisarze; 
druga część zawiera jako pièces justificatives; 
- spis dzieł wszystkich, z niezmierną pracą ze- 
brany z wielkićj liczby źródeł dotąd niezna- 
jomych z poprawami dawnych, jakie się 
wcisnęły w historyą Bentkowskiego, nieu- 
chronnych naówczas błędów. Tym sposo- 
bem, wszystkim życzeniom uczyniono zado- 
syć, bo ogólny rys literatury sam przez, się 
_ nie mógł by był zaspokoić, tych mianowicie, 
co niejako sami przez się chcą „wszystko spra- 
wdzać, a druga część bez pierwszćj, była 
by tylko suchym materyałem. / Połączenie 
w ten sposób wykładu,. postawienie przy so- 
bie tych dwóch części, jest zdaje mi się naj- 
lepszą metodą i jedyną w dziełach tego ro- 
dzaju, gdzie przegląd ogólny musi mieć miej- 
sce obok drobiazgowych spisów, niejako 
statystykę bibliograliczną objaśniających. Naj- 
naturalnićj przychodzi nam. do porównania 
historya literatury Bentkowskiego, która o ty- 
le jest niższa, jak z samego pierwszego ze- 
szytu widać, od terażniejszćj, o ile każda pier- 
wsza próba byc musi od dokonanego dzieła. 
Niepodokną było Bętkowskiemu od razu 
dojść do tego, co zawsze skutkiem być musi 
pracy wielu ludzi i długiego czasu. Sam plan 
dzieła Bentkowskiego dowodzi, że wiele mu 
jeszcze materyałów brakło, i syntetyczne ich 
zlanie w jednę całość, trudnem wówczas, 
niepodobnćm było. Wszystkie poprawy, od 
czasu wyjścia tego dzieła na świat wydane, 
lub w rękopismach zostające, odkryte ma- 
teryały, wyśledzone po licznych w kraju i za 
granicą bibliotekach wydania, nareście wszy- 
stkie myśli i pojęcia, urodzone od tego cza- 


odmiany, dzieje. 


su i ugruntowane poznaniem szczerszem lite- 
ratury, dają temu dziełu nową powagę i no- 
wy interes. Pierwszy zeszyt któryśmy 
otrzymali, zawiera oddział ` literatury |! 
filologii starożytnéj, wyłożony jakeśmy rze li 
w dwóch częściach historyczno-krytycznćj i 
bibliograficznćj. Pierwsza przedstawia obraź% 
nauki języków i literatury starożytnej w kra- 
jach dawnéj Polski, druga spis dzieł w tym 
przedmiocie. Wszystko co się odnosi do tćj 
gałęzi, zajęte jest częścią historyczną i całe 
jéj dzieje wyłożone jasno, bez rozwilekłości, 
oparte na faktach, Druga część, to jest spiś». 
niekończy się jeszcze w tym zeszycie. Wie: 
my że nauka języków i literatury starożytnej 
E owca „wszystko, i była wstępem do 
ształcenia się języka narodowego; filozofi- 
cznie więc biorąc słusznie było położyć ma 
początku, to co wszystkiemu dało początek: 
W przeglądzie autor napomknąwszy lekko 0 
niezmiernie dawno poczętym wpływie języ” 
ka i literatury starożytnćj w Polsce, wykła- 
da jak w XV. i XVI. wieku przyszliśmy do 
szczerszego zamiłowania starożytności, jak- 
eśmy w tym mianowicie czasie nieustępowali. 
w niczćm reszcie uczonćj Europy; wylicza 
pracowników, wydawców, tłumaczy i t. d. 
Czas historyczny nauki pisarzów starożytnych 
dzieli autor na trzy okresy naturalnie wynika- 
jące z poznania dziejów; pierwszy od ustale- 
nia drukarstwa do 1586, który jest okresem 
wzrostu i świetności nauki pisarzów klassy- 
cznych; drugi, od wstąpienia na Tron Zyg- 
munta LIL. do 1740, okres upadku, w ciągu 
którego, jezuicka metoda nauczania cała zasa- 
dzona na wywróconćj i wyszpoconćj do celów 
właściwych i duchu edukacyj zakonu, literatu- 
rze starożytnćj, zabiła porządną naukę wzo- 
rów dawnych; trzeci okres odrodzenia, od 
Konarskiego do nowszych czasów., W tych 
trzech okresach nie tylko autor o 
tlumaczów, lecz i nauczycieli po akademiach 
1 szkołach, mających wow na umysły mło- 
aea i dających kierunek pewny nauce, wy- 
B= 3 Następnie kreśli (XXV.) dzieje nauki 
mych języków, ocenia prace pisarzy słowni- 
ów , gramatyk it, d. przypomina zasługi te- 
go Grodka, którego pamięć tak jeszcze żywo . 
tkwi w Wilnie. Część ta nowszych czasów 
dotykająca, ma nowy interes który jéj nadają 
szczególowe wiadomości o Sobrio. jakich 
by próżno gdzie indzićj szukał, i które oko- 
icznościom sprzyjającym sobie winien autor. 
Następnie wspomina o nauce starożytności 
jeografii, dawnego świata, sztuk i t. d. nieo- 
mijając nauki języków greckiego i hebrajskie- 
go. Cały ten wyklad, ńa który zaledwie 
rzuciliśmy okiem, jest yvybornie dokonany; 
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A niepodobna było w słuszniejszych granicach 
ślę utrzymać, lepiej się ograniczyć, żeby nie 
wpaść albo w samo jałowe rozumowanie, al- 
o w proste wyliczanie. Pojął autor całą tru- 
dność i wszystkie szkopuły wykładu, i doko- 
nal go najlepićj. Niepodobna jest rozbierać 
. £zczegółowie drugićj części, to jest spisu, bę- 
ącego dowodem wielkiej erudycyj i pracy, 
którą tylko ci ócenię potrafią, co kiedykol- 
wiek jéj sprobowali. Z tego zaś cosmy war- 
towali pilnie, przekonywamy się iż i spis nic 
mezostawuje do Życzenia. Należy tylko 
wzdychać, aby to przedsięwzięcie, tyle chlu- 
ne dla autora i Wydawcy, mogło co naj- 
predzej postępować, gdyż śmiało mówić mo- 
na, dzieło to wszelkićj, by najlichszćj bi- 
liotece swojskićj, stanie się nieuchronnie 
potczębnem, każdemuktóry niechce w brzyd- 
ićj niewiadomości najbliżćj go interesujących 
, przedmiotów, zostawać: nieodbitem. W 
niem można będzie i ogólne dzieje oświaty i 
pojedyńczo każdćj gałęzi, że tak powiem, 
namacać, Wydanie materyalnie odpowiada 
zaletom wewnętrznym, poważne duże okta- 
wo, text wykładu ciągły, spis we dwie ko- 
lumny , poprawność druku wielka i zadziwia- 
laca, gdyż w dzieło tego rodzaju, pełnem cy- 
tat, skroceń i t. d. nieskończenie trudno uni- 
knąć pomyłek, których tu. niespostrzegliśmy. 
Nie tylko że literatura nasza nieustępuje wyda- 
niom dzieł podobnych za granicą, lecz nieo- 
chybnie je przenosi; przekonywamy się wła- 
śnie o tém, rozpatrując uczone, historyczne 
pisma wychodzące w Niemczech. Wszystko 
rokuje że wyjście tego dzieła będzię epokę w 
nauce historyi literatury naszćj stanowić; jest 
to skutek prac i nakładów niezmiernych. Cóż, 
jeśli zwykłą nam obojętnością, połowa czy- 
tających ledwie znać je będzie z tytułu?? 
Tego się jednak niespodziewamy, bo wiemy 
że byłoby ostatnią hańbą tak ważnego przed- 
Sięyzięcia nieumieć ocenić.  Oddawna wo- 
łaliśnpy o pomstę do nieba na xięgarzy, lecz 
takie dzieła są w stanie pogodzić nas z niemi, 
gdyż dowodzą bezinteresowności, więcćj, 
niżby się kto spodziewał. - To przynajmniej 
Nie jest Żadna spekulacya; bo któż nie wie 
jak dzieła właściwie uczone powolnie się 
rozchodzą?  Słusznem więc Re jeśli 
czytający oceniając chlubne to przedsięwzię- 
Cie, a razem i dla swojćj osobistćj korzyści, 
zechcą bliżćj poznać się z dziełem tak wważnem 
l użytecznćm. J. J. Kraszewski. 
Omelno, 16. Czerwca 1839. 


R znanym zaszczytnie dzienniku niemiec- 
IM »das Ausland« znajdujemy interesujący 
Opis starożytnego Kremla w Moskwie w te- 


razniejszej jego postaci. Niektóre tylko, dość 
ciekawe wyjątki umieszczamy w pismie na- 
szem: „Na Orużejnaja palaca (placu zbrojo- 
wni) leżą w kajdanach własnego swego cię- 
żaru uwięzione, na wieczny odpoczynek ska- 
zane, z wszystkich okolic świata zdobyte 
działa, któremi owe niezliczone narody za- 
chodu w r. 1812 drogę Smoleńską obsypali. 
Działa te stoją w długim szeregu zacząwszy 
od zbrojowni a mała tarcza przy lasce ozna- 
cza każdorazowo stacyję, do którćj niegdyś 
należały: n. p. działa polskie ... tyle a tyl r 
Widok ich tutaj zasmuca... Westfalskich dział 
tyle i tyle. Ich widok nie czyni bolesnego 
wrażenia, ponieważ państwo, kte je wy> 
słało, z księgi narodów wykreślone. Nastę- 
pują potem holenderskie, Neapolitanskie, ba» 
warskie, wszystkie pięknie wychędożone i 
łsniące się; nie zbywa też na pruskich, ale 
francuskich takie mnóstwo, że całą zbrojo- 
w nią niemi zapełnić by można. Tylko na je- 
dnym narodzie żadnych znaków zwycięskich 
nie zdobyli Rossyjanie, t. j. na Anglikach, a- 
tak i tu dział angielskich nie widać... W przy- 
sionku wspomnianćj palata inni znowu sto- 
ją niewolnicy. Jest to zgromadzenie liczne 
szlachetnych Polaków, w długim szeregu u- 
stawionych, spokojnie popiersia bronzowe o- 
wych niegdyś tak potężnych magnatów z 18, 
wieku. Biusty te wytwornćj roboty i rękoj- 
mią same przez się najdokładnićjszego podo- 
bieństwa. Zbiór ten sprowadzono z Warsza- 
wy. Zastanawia to zaiste, że Rossyja portre- 
tami obcych narodów przysionki publicznych 
swoich gmachów ozdabia, a swoich własnych 
bohaterów i ludzi wielkich podobnego zbioru 
nie posiada. Odtąd ktokolwiek rysom twarzy 
Szembeków, Paców, Kochanowskich, Lipskich, 
Sapiehów, Załuskich, Małachowskich i wszy- 
stkich onych panów zgubnego liberym retos 
przypatrzyć się chce niechaj do Moskwy piel- 
grzymkę przedsiębierze. — W salach budowli 
tćj, mieszczących w sobie tyle kosztowności, 
ile może w jednóm miejscu nagromadzonych, 
nigdzie nieznajdziesz, ustawiono też trony, 
korony, berła i t. p. Stoi tu też tron polski, 
na który Cesarz Mikołaj w Warszawie wstą- 
pił. Zasłony baldakinu pełne wyszywanych 
małych orłów stebrnych, między któremi wie- 
le M widać — bo (dodaje Niemiec) Nikolai po 
polsku Mikołaj. Między berłami zwraca u- 
wagę badacza dziejów Świata, złamane ber- 
ło królów Polskich; nie rozumiem tego prze- 
nośnie, lecz w śćisłem słowa znaczeniu. Berło 
polskie długim, zielonem kamieniem, złotem 
na końcach rr ti a wlaśnie więc. w sa- 
mym środku berła kamien ten w poprzecz 
złamany, tak że oba kayyały jeden przy dru. 
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gim leży. Uderzyło mnie to tak mocno, żem 
dyrektora zbiorów, który z wrodzoną Ros- 
syjanom grzecznością wszędzie mię oprowa- 

zał, zapytał, jakim sposobem złamanie to się 
wydarzyło. Zżymał nasamprzód ramionami 
a potćm dodał z lekkim uśmiechem: C'est un 
hasard bien drôle. « 


Homeopatowie we Francyi. — Chcąc 
dać o skutkach homeopatyi wyobrażenie, do- 
nosi pewny dziennik francuzki, iż pewien czło- 
wiek cierpiący obłąkanie opoja (delirium tre- 
mens) dziesiątą milionową cząstką granu essen- 
cyi terpentynowéj zupełnie uleczonym został, 
i że nie dawno przy generalnym sztabie umie- 
szczony homeopata, dla eałéj francuzkiéj armii 
potrzebną aptekę w tabakierce przy sobie nosi. 


-O ü ț ml 
ZAPOZEW EDYKTALNY. 


Wszyscy ci, którzy do summy na gruncie 
w owy Trzeielu 308 liczbą 118. dawnić 
149. położonym, Rubr. LI. Nr. 2. dla e o 
Gottlryd Sperling w Siereckich olędrac za- 
bezpieczonej, Tal. 400 wynoszącćj, 1 do obli- 

acy) przez aptekarza Bertin w tym w zglę- 
Sa wystawionćj z dnia 18. Listopada 1511. 
roku, która zaginęła, jako właściciele, cessy- 
onaryusze lub posiedziciele fantów 1 listów 
pretensye mieć mniemają, wzywają się niniej- 
szym, ażeby się celem zgłoszenia takowych 
jpóźnićj w terminie na 
pedea PE 1 Września r. b. 
przed Ur. Witieler Assessorem naznaczonym 
stawili, inaczćj zostaną z takowemi, Z nało- 
eniem im wiecznego milczenia, wykluczeni, 
obligacya amortyzowana i summa już zapła- 


ona wymazana. 
je MiędeyaEcz; dnia 19. Marca 1839. 


Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski. 


SESE 


OBWIESZCZENIE. | 

Wszysz ci, którzy z stósunku służbowego 
Pasżkchńkiego pomocnika woźnege i exeku- 
tora pretensye do jego Z 50 Tal. składającej się 
kaucyi mieć mniemają, wzywają się niniej” 
szym, aby się w terminie ; 
dnia 30. Wrzeźnia b. r. _ 

rzed W. Kolbe Sędzią w tutejszćj Izbie 19- 
strukcyjnój zgłosili, gdyż w razie przeciwnym 
z pretensyami swemi do kaueyi wykłuezeni 
i do reszty majątku dłużnika oddalonemi zo- 
| prr dn. 23. Lipca 14839. _  . 
Król. Pruski Sąd Ziemski-miejski. 


: _ OBWIESZCZENIE. e 
Czyszczenie ulic z błota od 15. Września F- 
b. na jeden rok najmnićj żądającemu Wyp?" 


szczone być ma. 4 
Termin licytacyjny na dzień 14. Sierpn'a 


r. b. po poludniu o 4 godzinie w sali naszyc: 
osiedzeń naznaczony został. 
Warunki w Registraturze przejrzane być 


mogą. a 
Poznań, dnia 26, Lipea 1839. 


M a 8 istrat. 
Leody jskie i Suhlowskie du” 
beltówki , krócice i pistolety olstrowe 
poleca G. W. Gottschałck. 
Kurs papierów i (azalie giełdy 


Berlińskić). 


Dnia 4: Sierpnia 1839, 


Obligi długu państwa. . e . 4 | 1033 | 103 
Pr. ang, obligacye 1830. , e . 4 | 1035 | 102; 
Obligi premiów handlu morsk, — 70 695 
Obligi Kurmarchii z bież, kupi 4 — 4023 
Obligi tymcz. Nowćj Marchii dts 34] 1034 | — 
Berlińskie obligacye miejskie , 4 ; 1045 | — 
Pisa py CY o Ga 4| — — 

ie dito . . 4; = 3 
Gdalskię siec "F. 23 533.9] kop SI 
Zachodnio - Py, listy zastawne . 34] 1035 23 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 4| — | 105 
WWschodnio - Pr, listy zastawne , 331 — | 1025 
Pomorskie dito 33] 404 — 
Kur- i Nowomarch. dito AS 34] 1045 | 1033 
Szląskie: dito. . | 34] 1034 | 108 
Obl. zaległ. kap, i prC. Kur- i No- 

wéj -Marchii „ . . < » — į 6 = 

Złoto al marco » + e we » — f 245 | 244 
Nowe dukaty. . e e ~ » » — 185 — 
Frydrychsdory + -. + » e . = 4334] 4235 
Inne monety złote poStalarów . æ 122 12: 
Disconto pate 3 rej 

aea MA se a x 

Ceny targowe Dnia 31. Lipca 
w mieście oB. i 
Poznaniu. od do 


Tak sgr. fen.] Tal. sgr. fenm 


Pszeniey szefel < „| 122; 68 1127! 6 


Zyta „ dt. Be <= 20|— —|25|— 
Jęczmienia dt. . . , . . |-H7i 6|—l20i— 
Owsa  dt.. - . . . , |—|15|—]—|47 

Tatarki dt . . . . . |-|o5]— Za 6 
Grochu dt. . . . . „ , |—|o5—|—io7! 6 
Ziemiaków dt. . , . „[-| 7| 6i=| 8'-— 
Siana cetnar -s . . . . |-6/—|--18l— 
Słomykopa. . . . . „| 4] 5)-| 4/42) 6 
Masła garniec . . „ „ „| 1] 71 6] 1/10|— 
Spirytusubeczka. „ , , [14| 5|—]14|15|-7 


